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Miłość do ciebie przypominała wojnę;
wróciłam odmieniona.
Warsan Shire, Excuses For Why We Failed At Love

Wstęp
Społeczeństwem rządzą szaleni ludzie powodowani
szalonymi motywami.  Rządzą nami maniacy, zmierzający  do maniakalnych
celów isądzę, że mogę zostać uznany za szalonego, skoro tak
mówię. Właśnie na tym polega to szaleństwo.
John Lennon
Wyobraź sobie, że niezwykle atrakcyjna istota
ulubionej przez ciebie płci siada naprzeciwko izuśmiechem stwierdza:
„Jesteś najwspanialszą osobą wmoim życiu!”. Od razu czujesz,
że to prawda, że ten ktoś rzeczywiście tak uważa. Wypytuje cię,
chce wiedzieć otobie wszystko, choć sam osobie nie mówi nic. No
izachowuje się tak, jakbyście byli sami na świecie. Skupia na tobie
uwagę, co sprawia, że jest ci dobrze, owiele lepiej niż zaledwie
chwilę wcześniej. Okazuje ci podziw, mówi tylko miłe rzeczy icałą
sobą wyraża uczucia, za jakimi tęskniłeś całe życie. Wydaje się,
że doskonale cię rozumie, wie, co lubisz, czego nie lubisz izczego
jesteś dumny. Czujesz, że nareszcie spotkałeś bratnią duszę,
która jakimś dziwnym sposobem trafia prosto do twojego serca. Nigdy
wżyciu nie doświadczyłeś czegoś podobnego.
Już to widzisz oczyma duszy? Już czujesz motyle
wbrzuchu? Fantastycznie, prawda?
Zadajmy więc pytanie: czy możesz spojrzeć wlustro
iuczciwie oświadczyć, że nie dasz się nabrać? Że nie  ulegniesz
romantycznym głupstewkom, od razu nabierzesz podejrzeń izrozumiesz,
że ten ktoś czegoś od ciebie  chce? Jeśli nie twego ciała, to
prawdopodobnie twoich pieniędzy.
Zastanów się chwilkę nad odpowiedzią. Jeśli nigdy
nie byłeś wpodobnej sytuacji, nie dostrzeżesz niebezpieczeństwa. Ten
ktoś wyjawi ci swe najskrytsze sekrety iwyciągnie twoje
tajemnice. Odpowiesz na wszystkie dociekliwe pytania, które mają tylko
jeden cel: zebrać otobie jak najwięcej informacji. 
Kilka lat temu napisałem książkę Otoczeni
przez idiotów[1]. Przedstawiłem wniej podstawy języka
DISA, jednej znajpowszechniejszych na świecie metod określania
różnic wzachowaniu ludzi isposobów porozumiewania się. Książka
odniosła sukces, jakiego się naprawdę nie spodziewałem. Sądzę,
że wynika to zfaktu, iż wiele osób jest– podobnie jak
ja– zafascynowanych zachowaniem innych, to rzecz oczywista,
jednak najbardziej ciekawi ich własne zachowanie. Sam również mogę
przyznać: rzeczywiście, jestem osobą interesującą. Przynajmniej
dla mnie samego.
Rozróżnienie, jakiego dokonuję– iwpierwszej
książce, iwtej– bazuje na badaniach Williama Moultona
Marstona[2] izakłada istnienie czterech głównych
kategorii, którym odpowiadają cztery kolory, co ma być
pomocą pedagogiczną dla pamięci. Wyszczególniamy zachowania
czerwone, żółte, zielone, no iniebieskie. Czerwony to
dominacja, żółty– inspiracja, zielony– stabilność,
aniebieski– zdolności analityczne[3]. Wkolejnych rozdziałach pokażę, jak wpraktyce
funkcjonują poszczególne kolory. To narzędzie pomocne wznajdowaniu
odpowiedzi na wiele pytań dotyczących postępowania ludzi, choć–
oczywiście– nie na wszystkie.
Człowiek jest istotą zbyt złożoną, by
wyczerpująco go opisać, jednak im więcej zrozumiemy, tym łatwiej
zauważymy różnice między poszczególnymi osobami, które przecież
istnieją. Ta metoda pozwala ułożyć około osiemdziesięciu procent
puzzli. Dużo, ale nie wszystko. Musimy wziąć pod uwagę rozmaite
kryteria: spojrzenie zperspektywy płci iwieku, różnice kulturowe,
motywację, inteligencję, zainteresowania, wszelkie doświadczenia
życiowe, pozycję zawodową– nowicjusz czy stary wyjadacz, relacje
zrodzeństwem oraz wiele innych czynników. Dla uproszczenia powiedzmy,
że to puzzle zogromną liczbą elementów.
Wczym tkwi problem?
Okazuje się, że– chociaż nie było to moim
zamiarem– niektórzy ludzie wykorzystują tę wiedzę wzupełnie
niewłaściwy sposób. Teraz chcę was ostrzec przed tymi osobnikami. Gdy
ukazała się książka Otoczeni przez idiotów,
często mnie pytano, czy można mieć po trosze ze wszystkich
czterech kolorów. „Mam coś zkażdego koloru” mailowali liczni
czytelnicy. Zpewnością mogą tak to odbierać. Niekiedy zachowuję
się jak Czerwony, innym razem jak Żółty czy Zielony, lecz zdarza
się, że postępuję jak typowy Niebieski. Odpowiedź jest prosta:
każdy znas potrafi zachowywać się, jak chce, jako że jesteśmy
istotami inteligentnymi, obdarzonymi zdolnością myślenia. Wmiarę
jak wzrasta samoświadomość danej osoby, Żółty orientuje się,
kiedy nadchodzi pora, by zamknąć dziób inadstawić uszu. AZielony
uczy się wyrażać własne opinie, nawet jeśli miałoby to prowadzić
do konfliktu. Jednak podstawę zawsze stanowią tylko dwa kolory ione
decydują ozachowaniu danej osoby.
Nieprzyjemne doświadczenie
Jakiś rok po publikacji Otoczonych przez
idiotów spotkało mnie coś bardzo niemiłego. Po wykładzie
na uniwersytecie podszedł do mnie pewien młody człowiek. Stanął tuż
przede mną, odpychając innych, którzy też chcieli ocoś spytać,
isterczeliśmy tak twarzą wtwarz. Intensywnie wpatrując się we
mnie, oświadczył, że nie rozpoznaje siebie wżadnym zopisywanych
przeze mnie kolorów. Gdy poprosiłem oszczegóły, wyjaśnił, że nic
ztego, co piszę, do niego nie pasuje. Był przekonany, że jest piątym
kolorem. Chciał też wiedzieć, co należy robić, żeby dopasować się
do innych kolorów, jak się do tego zabrać. Winteresujący sposób
dobierał słowa: „Jak najlepiej wykorzystać tę wiedzę?”. 
Niech mu będzie.
Udzieliłem standardowej odpowiedzi, jako że nie
była to ani pora, ani miejsce, by poddawać go analizie, aon–
kiedy się zorientował, że więcej się nie dowie– odsunął
się na bok. Ale nie wyszedł. Zatrzymał się kilka metrów dalej
iobserwował mnie przez cały czas, dopóki nie zebrałem rzeczy
izakończyłem wykład.
Właściwie „obserwował” nie jest odpowiednim
słowem. Raczej przez jakieś dziesięć minut wgapiał się we mnie
wdość nieprzyjemny sposób. Kiedy koledzy podchodzili do niego
iwitali się zuśmiechem, on go za każdym razem odwzajemniał. Tak
naprawdę jednak wcale się nie uśmiechał. Udawał uśmiech. Wykrzywiał
twarz wdziwnym grymasie naśladującym uśmiech. Część osób na to
reagowała, patrzyli pytająco, inni wcale nie zauważali, że zachodzi
coś niezwyczajnego. Po każdym „uśmiechu” na nowo zaczynał
uporczywie wpatrywać się we mnie zpoważnym wyrazem twarzy. We
mnie. Było to zdecydowanie  nieprzyjemne.
Co właściwie miał na myśli, pytając: „Jak
najlepiej wykorzystać tę wiedzę?”.
Zdałem sobie sprawę, że wjednym miał rację:
język DISA nie określa absolutnie każdego. Części populacji nie da
się przypisać do żadnej kategorii. To raczej mało przyjemne typki,
zktórymi należy być bardzo ostrożnym. Wszyscy słyszeliśmy
omistrzach manipulacji, łgarzach inaciągaczach. „Jak mogłam
dać się tak podejść?– pytają często ofiary oszustów.–
Jak mogłam nie zauważyć, że to krętacz ikłamca?”
Ano tak. Tacy osobnicy umieją wykorzystać przeciwko
ofierze jej własne nawyki postępowania. Instynktownie wiedzą,
jak manipulować drugim człowiekiem, żeby był gotów dosłownie
na wszystko. Ipotrafią zrobić wodę zmózgu naprawdę każdemu,
wykorzystując umiejętnie to, czego się otym kimś dowiedzieli. Mają
jeden cel: dostać to, czego chcą. Zostawiają za sobą chaos
icierpienie.
Rodzi się zatem pytanie: jeśli ktoś nie ma własnej
osobowości izawsze naśladuje rozmówcę, to kim naprawdę jest? Nie
jest ani czerwony, ani żółty, ajuż na pewno nie zielony ani
niebieski. Łączy wszystkie kolory? Jest piątym kolorem? Nic ztych
rzeczy. Iznacznie gorzej: takiego kogoś nie można zaliczyć do żadnej
zkategorii, do których przypisujemy normalnych ludzi. Te indywidua nie
mają własnej osobowości, naśladują to, co widzą, zczystej chęci
zysku. Potrafią zmieniać barwy jak kameleon, ukrywają niecne zamiary,
sobie tylko znane. Irealizacja tych zamiarów przynosi korzyść tylko
im. 
Wolę określenie: osoba pozbawiona koloru. Człowiek,
który nie ma osobowości izawsze odgrywa jakąś rolę, nie jest
postacią prawdziwą. To raczej cień, odbicie rzeczywistości, anie
byt realny. Żywe kłamstwo na dwóch nogach. Jeśli zetknęliście się
zkimś takim, wiecie, co mam na myśli. 
Kim są ludzie, októrych mówię? Kto usiłuje
naśladować postępowanie innych? Ijaki ma wtym cel? 
Udają, że są tacy jak inni
Mówiąc wprost, to drapieżne bestie wludzkiej
skórze. Brzmi przerażająco? Bo jest przerażające. Takie jednostki
krzywdzą większość osób, zktórymi się stykają, aofiary
często nawet nie wiedzą, kto jest winien powstałego zamętu.
Bo właśnie tak, drogi czytelniku, postępują
psychopaci.
Na szczęście wszyscy tacy siedzą za
kratkami,  co do jednego
Psychopaci są częścią populacji jak wszyscy
inni. Pracują idziałają winstytucjach iorganizacjach,
nie przemęczają się itylko wwyjątkowych wypadkach coś
wnoszą. Zrzadka proponują, że zapłacą rachunek wrestauracji,
nigdy nie mają przy sobie pieniędzy, kiedy trzeba kupić coś do
domu. To dwulicowi manipulanci, którym nie można ufać. Notorycznie
kłamią, nawet wtedy, kiedy nie ma ku temu żadnego powodu. Potrafią
wzbudzić zaufanie ioszukać każdego, awszystko, co usłyszą,
wykorzystują przeciwko innym. Ajednak bywają bardzo popularni. Ludzie
ich lubią, stawiają na piedestał, szanują.
Jak to możliwe? Dobre pytanie! Dlaczego darzymy
sympatią kogoś, kto jest dwulicowy? „Ja na pewno nie– pomyślisz
czytelniku.– Od razu znienawidziłbym taką osobę”. Na pewno,
gdybyś znał jej prawdziwe oblicze. Ale nie znasz. Potrafi znakomicie
się maskować. Jedynie przy odrobinie szczęścia możesz wkońcu
odkryć prawdę. Ioby doszło do tego, zanim, zbyt jej ufając,
staniesz na skraju bankructwa, stracisz pracę izostaniesz odcięty
od wszystkich ludzi, których nazywałeś przyjaciółmi.
„Chwileczkę– możesz pomyśleć.– Psychopaci
to seryjni mordercy ibrutalni bandyci. Przecież oni wszyscy siedzą
za kratkami”.
Gdyby tylko oto chodziło! To prawda, że wielu
znich przebywa wwięzieniach, ponieważ nie potrafili zapanować
nad impulsami. Są gwałtowni, niekiedy– powiedzmy to wprost–
szaleni. Kiedy zobaczą coś, czego chcą, sięgają po to, często
stosując przemoc, ikończą wwiezieniu. Jednak większość
psychopatów wcale nie siedzi wcelach. Ci bardziej inteligentni,
którzy zwykle nie popełniają poważnych przestępstw, chodzą po
ulicach, są wśród nas. To ludzie, którzy nie zawahają się przed
niczym, byle dostać to, na czym im zależy. Na pewno wiele razy ich
spotkałeś.
Naprawdę jesteśmy osaczeni  przez
psychopatów?
Tytuł Otoczeni przez psychopatów
wybrałem bardzo starannie, ponieważ zpsychopatami stykamy
się znacznie częściej, niż można by przypuszczać. Chcę pokazać,
jak rozpoznać demona manipulacji. Wierzę, że zdobędziecie wiedzę,
która pozwoli wam się obronić, jeśli traficie na atak ze strony
kogoś takiego.
Ico dalej?
Ów młodzieniec zwykładu na uniwersytecie...
Jego niepokojące zachowanie prześladowało mnie wmyślach przez kilka
miesięcy. Te wpatrzone we mnie oczy, sztuczny uśmiech. Bardzo dziwne. Co
mu się stało? Dopiero niedawno uzyskałem odpowiedź. Zróżnych
powodów wróciłem na tamten uniwersytet. Spotkałem szefa wydziału,
gdzie prowadziłem wykład, ispytałem omłodego człowieka. Kto
to był? Co szef wydziału mógł mi onim powiedzieć? Usłyszałem
upiorną opowieść.
Młodego człowieka przyłapano na defraudowaniu
pieniędzy. Zdążył zagarnąć pół miliona koron (około
pięćdziesięciu tysięcy euro), zanim szef wydziału zawiadomił
policję. Wcześniej okazało się, że dwie pracownice wydziału
są znim wciąży. Jedną znich zwolniono, ito pod zarzutem
molestowania (molestowanym miał być właśnie ów młody człowiek!),
adruga usiłowała popełnić samobójstwo, kiedy romans wyszedł na
jaw (od wielu lat była mężatką). Dwóch pracowników przebywało
na długotrwałym zwolnieniu lekarskim zpowodu zespołu chronicznego
zmęczenia– młodzian wprowadził zamieszanie isnuł intrygi
wcałym zakładzie. Szef zespołu był zrezygnowany, wszędzie panował
kompletny chaos. Nikt nie wiedział, co ma robić, cele badawcze poszły
wkąt, zespół się rozpadał.
Młodzieniec potrafił się uśmiechać. Nauczył
się sprawiać wrażenie miłego, powszechnie lubianego faceta. Zanim go
wywalili, minęły dwa lata. Długo nikt go onic nie podejrzewał. Na
wszystko miał wytłumaczenie. Winny był zawsze ktoś inny.
Załamującym się głosem szef wydziału opowiadał,
że młody człowiek został zwolniony po przesłuchaniu, ponieważ
zdołał przekonać policję, że do sprzeniewierzenia pieniędzy
nakłonił go właśnie szef wydziału. Iszef wydziału– od
trzydziestu ośmiu lat pracujący na uniwersytecie– ledwo uniknął
oskarżenia. Pieniądze zniknęły, adowody były tak słabe, że
oszustowi nic nie można było zrobić. Spytałem, co się znim
stało. Usłyszałem, że właśnie zaczął nową pracę wfirmie
komputerowej. Realizował projekt związany zwielkimi inwestycjami
imiał otworzyć przed firmą nowe horyzonty.
Itak się przekonałem, że młody człowiek nauczył
się, jak najlepiej wykorzystać wiedzę do własnych niegodziwych
planów.
Kiedy szef wydziału skończył relację, po twarzy
płynęły mu łzy. Straszny widok.
Gdybym mógł, przebadałbym młodego człowieka. Co
analiza by pokazała? Szczerze mówiąc, nie wiem.
Najbardziej przeraża mnie jedno: on wciąż przebywa
wśród nas. Jeśli na niego wpadniesz, musisz wiedzieć, jak się
zachować. Inaczej wyczuje twoje słabe strony izacznie je drążyć,
aby cię zniszczyć. Nie czyni tego znienawiści, nie ma wtym nic
osobistego. Po prostu tak działają psychopaci. Biorą odciebie
wszelkimi sposobami to, czego teraz potrzebują, bo tak chcą. Nie
obchodzi ich, co będzie dalej.
Uwodzą izwodzą. Kłamią imamią. Manipulują. To
hieny ipasożyty. Czerpią energię zniszczenia innych. To ich
nakręca.
Przesadzam? Ani trochę. Kiedy przeczytasz tę
książkę, będziesz się budzić zkrzykiem, za co zgóry
przepraszam. Jeśli wogóle uda ci się zasnąć.
Mam zamiar wyjaśnić, jak rozpoznać psychopatę
ijakie cechy wyróżniają osoby ocechach psychopatycznych. Powiem
też, jak znimi postępować.
Kolejna książka opsychopatach?
Po tym, jak wydałem Otoczonych
przez idiotów, zacząłem cykl wykładów wcałej
Europie. Wksiążce skupiałem się na kwestiach dla mnie
oczywistych. Ludzie są różni. Prawda. To wszyscy wiedzą. Ale na
ile różni ipod jakim względem? No inajważniejsze: co ztego
wynika?
System kolorów zaproponowany przez Williama Moultona
Marstona wyjaśnia wiele aspektów funkcjonowania człowieka. Ale, jak
już wspomniałem, nie wyjaśnia wszystkiego. Marston był pierwszym
zwielkich psychologów, który badał zdrowych ludzi. Azarówno Jung,
jak iFreud zajmowali się głównie ludźmi umysłowo chorymi.
Czy każdego można wpasować wsystem DISA? Prawdę
mówiąc– nie. Sprawdza się tylko wodniesieniu do osób
zrównoważonych psychicznie. Przy zdiagnozowanej osobowości
borderline[4], wostrym autyzmie, schizofrenii ipodobnych chorobach
system po prostu nie działa. Dotyczy to też psychopatii.
Ilu jest psychopatów?
„Chwila, chwila– może ktoś powiedzieć.–
Psychopatów jest jednak tak niewielu, że chyba nie ma się czym
przejmować. Może stanowią 0,1 procent (niech będzie 0,2 procent,
czy nawet 0,3 procent) populacji”.Rozumiem ten tok myślenia. Ale
psychopatów jest więcej, niż sądzicie. Według ostatnich badań to
2–4 procent społeczeństwa. Dla porównania dodam, że to znacznie
więcej niż liczba osób, które przejawiają tylko czerwony typ
zachowania. Jest ich zaledwie 0,5 procent, amimo to poświęciłem im
sporą część książki.
Zastanów się, drogi czytelniku, nad takim
przykładem. Jesteś hodowcą owiec. Masz stado liczące tysiąc
sztuk. Słyszysz, że wokolicy pojawiły się dwa wilki. Czego chcesz
się dowiedzieć? Czegoś oowcach, czy raczej owilkach? Oczywiście,
chcesz wiedzieć, gdzie czyhają wilki. Chociaż nie ma ich wiele,
chociaż nie zabiją wszystkich owiec, które się na nie natkną, dobrze
wiedzieć, co robią drapieżniki. Kiedy zdecydują się przypuścić
atak, będzie za późno na ratunek. Wezmą, co będą chciały.
Działalność psychopatów podobna jest do działań
drapieżników, ale wywołuje też poważne skutki uboczne wcałym
otoczeniu. Ich poczynania szkodzą ogromnej liczbie ludzi, bo następstwa
niegodziwości rzadko dotyczą tylko ofiar prześladowania. Spustoszenie
ma znacznie większy zasięg iciągnie wotchłań bliskich
iznajomych ofiary.
Ta książka mówi otym, jak się bronić przed
złowieszczymi zachowaniami. Jako punkt wyjścia posłuży mi opracowany
przez Marstona system czterech kolorów. Na jego podstawie pokażę,
jak psychopata będzie posługiwał się mocnymi isłabymi stronami
poszczególnych typów osobowości. Wszystko wykorzysta przeciwko tobie,
czytelniku. Właśnie dlatego wodniesieniu do psychopatów zawodzi
terapia. Nie można ich wyleczyć.
Przypomnę, co okażdym zczterech kolorów mówi
nauka. Dzięki temu ci, którzy nie przeczytali Otoczonych przez
idiotów, łatwiej zrozumieją terminologię, której używam,
oraz przykłady, które przytaczam. Jeśli znacie moją poprzednią
książkę iuważacie, że wiecie już, jak system działa, proszę
ocierpliwość. Pamiętajcie, że powtarzanie jest matką wiedzy.
Im bliżej prawdy, tym doskonalsze
kłamstwa, asama prawda– odpowiednio wykorzystana– jest
najlepszym kłamstwem.
Isaac Asimov
Przykład psychopatii
Zacznę od przykładu psychopatii
wżyciu codziennym. Chcę przywołać sytuację, której sam
doświadczyłem. Jestem autorem kilku książek. Kiedy wydałem
pierwszy thriller, dostałem mail od młodej kobiety, która chciała
zostać pisarką. Przeczytała moją książkę, oceniła ją jako
fantastyczną izapytała, czy mogę jej pomóc? Mam zdecydowane
podejście do czytelników. Bardzo cenię wszelki kontakt znimi,
zachęcam do wyrażania opinii, na przykład na temat danej książki,
jednak zwykle udzielam każdemu tylko jednej odpowiedzi. Nie jestem
wstanie prowadzić dłuższej wymiany zdań zprostego powodu:
pracuję sześć dni wtygodniu. Odpisałem jej, jak odpisuję każdemu,
izapomniałem osprawie. Nie odpuściła izaczęła zasypywać
mnie listami, azkażdym mailem– odpowiedzi nie wysyłałem–
stawała się coraz bardziej agresywna.
Po pewnym czasie moja ówczesna towarzyszka życia
otrzymała mail, który jasno świadczył otym, że młoda kobieta–
teraz już używająca innego nazwiska– jest ze mną związana
iplanujemy ślub. Zarówno moja partnerka, jak ija wpadliśmy
wosłupienie. Mail zawierał całą listę poważnych oskarżeń
pod moim adresem. Na przykład: romansowałem zponad setką kobiet,
zktórych co najmniej dwadzieścia zaszło wciążę wciągu kilku
miesięcy. (Zgłosiłem to na policję. Byli zaskoczeni, że wogóle mam
czas na pracę). Podobnych idiotyzmów było znacznie więcej, wszystkich
nie dam rady opisać. Moja partnerka dostała też jakieś pięćdziesiąt
maili, zawartość była różna, ale temat– jeden.
Równolegle ja sam otrzymywałem miłosne listy od
tej samej młodej kobiety. Pisała, jak bardzo tęskniła. Nie mogła
się doczekać, kiedy znów mnie zobaczy. Kiedy wybierzemy się,
by obejrzeć to mieszkanie wcentrum Sztokholmu? Za pośrednictwem
Facebooka obejrzała mój profil, który wówczas był dostępny dla
każdego, izgromadziła całkiem sporo informacji dotyczących mojego
życia prywatnego, dzięki czemu niektóre zwypisywanych przez nią
elaboratów brzmiały zupełnie przekonująco. (Uważajcie: nie wiadomo,
kto śledzi waszą aktywność winternecie ido czego może ją
wykorzystać).
Ciągnęło się to sześć miesięcy,
zanim policji udało się ją zatrzymać. Był to skrajny
przykład stalkingu[5]. Za pomocą mediów społecznościowych owa kobieta
przysporzyła mi wielu problemów, także wśród kolegów po
piórze. Wszystko to było dla mnie ikłopotliwe, iprzerażające–
no aprzede wszystkim nie miałem nawet pojęcia, kim ona jest.
„Chora psychicznie– pomyślicie.– Zwykła
wariatka. Pełno takich”.
Możliwe. Ale pojawiła się pewna
prawidłowość. Śledztwo wykazało, że wcześniej co najmniej jeden raz
dopuściła się czegoś podobnego. Chodziło omężczyznę znacznie od
niej starszego, także pisarza, dużo bardziej znanego ode mnie. Sądzę,
że jego nazwisko nie byłoby wam obce. Tak bardzo przejął się całą
sprawą, że zrezygnował zpracy. Rozmawiałem znim kilka razy,
usiłując zrozumieć, oco chodziło, ale żaden znas nie miał
pojęcia, co rzeczywiście chciała osiągnąć. Jedyny oczywisty motyw
to zemsta za to, że nie pomogłem jej zrealizować marzeń okarierze
pisarki.
Wksiążce Kvinnliga
psykopater[6] [Psychopatki] Lisbet Duvringe iMike Florette piszą tak:
„Zemsta smakuje słodko idlatego [psychopatki] rozkoszują się
niszczeniem, cieszy je to. Psychopatki uwielbiają zemstę emocjonalną,
agresję społeczną, plotki tworzące manipulatorskie, niepewne
izagrażające bezpieczeństwu relacje. To typ destrukcyjnej zemsty,
która nie jest tak widoczna jak przemoc fizyczna idlatego trudniej
ją dostrzec”.
Dobrze wiem, jak to jest być obiektem takich
działań. Policja przesłuchała tę młodą kobietę, aprześladowania
ustały, jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki. Ciekawe,
prawda? Następnie ona sama zaczęła wskazywać osoby, które mogą być
winne tych niecnych postępków. Utwierdziło mnie to wprzekonaniu,
że nie jest chora psychicznie. Gdyby zdiagnozowano uniej jakieś
zaburzenia, nie mogłaby tak nagle powstrzymać się od działania. Cały
czas była świadoma tego, co robi. Kiedy grunt zaczął palić się
jej pod nogami, przeniosła się na inne łowiska itam kontynuowała
chorą działalność.
Policjanci powiedzieli, że nigdy wcześniej nie
spotkali nikogo, kto by kłamał tak przekonująco. Wydawało się,
że sama wierzy wto, co mówi. Mimo że śledczy przedstawili twarde
dowody, świadczące otym, że to właśnie ona stoi za wymierzonymi we
mnie czynami (przeszukali jej komputer itam znaleźli potwierdzenie),
konsekwentnie zaprzeczała. Nie koniec na tym. Odwróciła kota ogonem
izaczęła mnie atakować, oskarżając oto, że jej groziłem
inapuściłem na nią zawodowych morderców, zktórymi zjakichś
dziwacznych powodów miałem konszachty. Łagodnie mówiąc, wytoczyła
ciężkie działa. Uratowała mnie jedna rzecz: potrafiłem wykazać,
że nie przebywałem wmiejscach, gdzie według jej słów się
spotykaliśmy.
Sposób postępowania był oczywisty. Ta
psychopatyczna działalność miała zrujnować moje życie ikarierę
zawodową. Być może kobieta mściła się wten sposób za to,
że nie chciałem znią korespondować wsprawie jej domniemanego
talentu literackiego. Tym razem jej się nie powiodło. Zdołała
jednak zniszczyć mój ówczesny związek. Ija, imoja partnerka
byliśmy tak pokiereszowani, że nasze drogi się rozeszły. Moja
partnerka nabawiła się czegoś na kształt paranoi. Całymi dniami
przesiadywała przy komputerze itelefonie iprzeczesywała media
społecznościowe, szukając śladów tamtej kobiety. Nie potrafiłem
jej tego wyperswadować. 
Astalkerka raczej nie zaprzestała działalności,
beztrosko bawiąc się na jachcie jakiegoś mężczyzny. Zobaczyłem to na
Facebooku. Cała historia nic jej nie obeszła, natomiast moja partnerka
stała się patologicznie zazdrosna istarała się odsunąć mnie od
całego świata– izolowała mnie nawet od dzieci– wobawie,
że to się powtórzy. Nie mogłem przywitać się zekspedientką
wsklepie ani porozmawiać zkelnerką wrestauracji, bo od razu
poddawała mnie przesłuchaniu ibrała wkrzyżowy ogień pytań. To
był koniec. Aja nawet nie spotkałem owej młodej kobiety, która
zrujnowała mój związek, wrzeczywistym świecie.
Jak wielu osób to dotyczy?
Komu psychopatka stworzyła
problemy? Policzmy. Zacznijmy ode mnie. Plus dwójka moich dzieci. Moja
partnerka. Jej troje dzieci. Mój ojciec imoja biedna matka. Moja
siostra icała jej rodzina. Moi współpracownicy zfirmy, wktórej
wówczas pracowałem. Oraz wszyscy pozostali, których uważałem za
przyjaciół.
Jedna psychopatka– jakieś pięćdziesiąt
ofiar. Jeden do pięćdziesięciu. Dwa procent. Znowu ten sam
wynik.
Nie przytoczyłem tej historii, by zyskać wasze
współczucie. Już sobie poradziłem. Chcę jednak pokazać,
że to może spotkać każdego. Nikt znas nie jest odporny na
podobne zachowanie. Dzisiaj– co oczywiste– traktuję bardziej
podejrzliwie ludzi, których poznaję. Mam nadzieję, że nie rzuca
się to woczy, jednak wiem, że na każde sto osób przypada dwóch
do czterech psychopatów, zatem zwracam baczniejszą uwagę na dziwaczne
zachowania.
Jakkolwiek powyższa historia była nader nieprzyjemna
dla mnie samego, dla mojej rodziny idla moich przyjaciół, to wszystko
nic wporównaniu zwydarzeniami zachodzącymi wświecie, jako że
psychopaci często posuwają się do skrajności, chcąc osiągnąć
władzę.
Może kogoś zainteresuje sposób, wjaki
zpsychopatami radzili sobie Eskimosi. Zdarzało się, że gdy
mężczyźni mieli wyruszyć na długą wyprawę łowiecką, jeden
znich udawał, że zachorował albo został ranny. Nie mógł więc
towarzyszyć pozostałym. Kiedy po trzech miesiącach myśliwi wracali,
zastawali wioskę wruinie, awszystkie kobiety– wciąży. Ico
robili? Wsadzali winnego na krę.
Ci, którzy są wystarczająco szaleni,
by sądzić, że mogą rządzić światem, zawsze nim rządzą.
Stefan Molyneux
Jeszcze gorszy przykład
Wspomnę Adolfa Hitlera. Ico powiecie? 
Hitler podpalił świat, co kosztowało życie
sześćdziesięciu milionów ludzi. Setki milionów doznało ogromnych
cierpień. Strat materialnych nie da się oszacować. Aco by było,
gdyby te astronomiczne kwoty zostały wykorzystane wsłusznym
celu?
Czy ktoś zaprzeczy, jeśli powiem, że Hitler był
skończonym psychopatą? Chyba nikt. Instynkt pozwala nam wyczuć, że
był szalony. Zapewne pomyślicie to, co ja: jak to się stało, że nikt
wystarczająco wcześniej nie zauważył tego szaleństwa? Czemu nikt
go nie powstrzymał? Jak całe Niemcy mogły mu się podporządkować
ipozwolić na wszystko? Inikt nie powiedział STOP?
Same trafne pytania. Ijedna prosta odpowiedź:
psychopaci potrafią ogłupić całe otoczenie.
Jednak patrząc zperspektywy naukowej,
można się zastanowić: skąd wiemy, że Hitler był
psychopatą? Kevin Dutton, autor książki The good
psychopath’s guide to success[7] [Odkryj wsobie psychopatę iosiągnij sukces)],
wykorzystał testy osobowości do diagnozowania psychopatii
udorosłych. Test nosi nazwę PPI–R (Psychopathic Personality
Inventory– Revised [Inwentarz Osobowości Psychopatycznej–
Poprawiony]) ipierwotnie opracowali go Scott Lilienfeld iBrian
Andrews, by badać pewne cechy charakteru wśród populacji
(zwyłączeniem przestępców). 
Mieli zamiar sporządzić wyczerpujący spis
cech psychopatycznych zpominięciem zachowań antyspołecznych
iprzestępczych. Wskazali też metody wykrywania odchyleń psychicznych
uprzywódców irozpoznawania zachowań nieodpowiedzialnych.
Test wyszczególnia osiem charakterystycznych
czynników:
	makiaweliczny
egocentryzm, czyli brak empatii izwiązków zinnymi,
pozwalający realizować własne cele;

	wpływ społeczny, umiejętność
czarowania ioszukiwania innych;

	bezduszność– całkowity
brak emocji, poczucia winy iszacunku dla uczuć innych osób;

	beztroskie
nieplanowanie– trudność wplanowaniu iuwzględnianiu
konsekwencji podjętych działań;

	nieustraszoność– gotowość
do podejmowania działań wysokiego ryzyka inieodczuwanie strachu,
który normalnie im towarzyszy;

	eksternalizacja winy–
niezdolność do brania odpowiedzialności za własne czyny, obarczanie
winą innych lub racjonalizacja własnych zachowań dewiacyjnych;

	buntowniczy
nonkonformizm– pogarda dla norm społecznych ispołecznie
akceptowanych zachowań;

	odporność na stres– brak typowych reakcji
na traumatyczne lub wywołujące stres wydarzenia.



Naukowcy podzielili te czynniki na
podkategorie ipogrupowali je wspecyficzny sposób, pozwalający
na stworzenie modelu interpretacyjnego. Dwie główne kategorie
to: nieustraszona dominacja iegocentryczna impulsywność. Po
przestudiowaniu szeroko dzisiaj dostępnych materiałów dotyczących
Hitlera Dutton umieścił go wysoko na liście osobników oostrych
cechach psychopatycznych. Nikogo nie powinno to specjalnie
dziwić. Hitler jednak nie znalazł się tak wysoko jak Saddam
Hussejn czy Idi Amin. Anawet król Anglii Henryk VIII. Cały wywód
pokazujący, co łączy psychopatów ipolityków, można przeczytać
w„Scientific American Mind”.[8] 
Tylko dyktatorzy ityrani?
Robi się ciekawie, kiedy Dutton używa tych samych
narzędzi do zbadania innych historycznych przywódców ianalizuje tryb
podejmowania przez nich decyzji, które– czego byli świadomi–
wpłyną na losy innych ludzi. Niemal tak samo wysoko jak Hitlera Dutton
umieścił– itu zaskoczenie– człowieczą nemezis: Winstona
Churchilla. Iprawie równo znim– dwójkę kandydatów wostatnich
wyborach prezydenckich wUSA: Donalda Trumpa iHillary Clinton.
Skoro już mówimy oamerykańskich prezydentach
(ato szczególne stanowisko ma znaczny wpływ na losy reszty świata),
zaznaczę, że istnieje lista prezydentów, uktórych Dutton stwierdził
występowanie najbardziej psychopatycznych cech. Rozmawiał zosobami,
które uważają się za specjalistów od danego prezydenta, historykami
ibadaczami akademickimi, oraz zludźmi, którzy pracowali dla byłych
przywódców państw. Nie zagłębiając się zbytnio wszczegóły
techniczne, powiem, że chodziło oto, jak poszczególni prezydenci
wypadają wpodkategoriach: nieustraszona dominacja iegocentryczna
impulsywność.
Zwyciężyli... najbardziej czarujący
Na samym szczycie listy Duttona figuruje John
F. Kennedy. Następny jest Bill Clinton. Obaj zapisali się whistorii
jako sympatyczni, empatyczni izwycięscy. Mili faceci, mówiąc wprost,
ale ijeden, idrugi miał co nieco za uszami, np. udokumentowaną
rozwiązłość, by wymienić choć jedną rzecz. Kilka miejsc
niżej widzimy Roosevelta, George’aW. Busha, Nixona iLyndona
B. Johnsona. Prezydentami całkowicie pozbawionymi cech psychopatycznych
są: Jimmy Carter, George Washington, Abraham Lincoln, Harry S. Truman
iwiększość pozostałych.
Kiedy pisałem tę książkę, Dutton nie opublikował
jeszcze żadnych ocen dotyczących prezydenta Baracka Obamy.
Może wydawać się dziwne, że popularni iodnoszący
sukcesy prezydenci znaleźli się tak wysoko na liście Duttona,
opartej na poważnych badaniach, ale kiedy skończycie tę książkę,
zrozumiecie, dlaczego tam trafili. 
Dlaczego powinniście przeczytać
Psychopatów?
Nie mam zamiaru was straszyć ani namawiać
do podejrzliwości wobec całego świata. Wprost przeciwnie. Chcę
was nauczyć, komu ufać, akogo podejrzewać oniecne zamiary
ikłamstwa. Drogi czytelniku– nieważne, czy jesteś prezesem
dużej firmy szukającym zastępcy, kobietą, która sądzi, że
właśnie spotkała tego jedynego, czy też dorosłym człowiekiem,
który wciąż nie rozumie, czemu przed każdym spotkaniem zmatką
boli go brzuch– po przeczytaniu tej książki będziesz wstanie
rozpoznać, kto jest szczery, akto łże. Zdrowe podejście do ludzi
jest lepsze niż zachowanie, które może sprawić, że rozsypie się
twój związek itwoje emocje, zaufanie do siebie legnie wgruzach
izbankrutujesz. Wiele ofiar psychopatów traci wiarę wsens
życia. Poddają się, cofają pod względem umysłowym, aniekiedy
kończą samobójstwem.
Przyjrzyjmy się temu.
To będzie ostra jazda–
mocno się trzymajcie!
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cechy psychopatów, „Gazeta Wyborcza” 23 sierpnia 2016
(przyp. tłum.).



Rozdział 1
PSYCHOPATA– KTÓŻ
TO JEST
Nigdy nie dopuszczaj się oszustwa ifałszu,  to
najgorsi wrogowie człowieka, zwłaszcza gdy ma złą pamięć. Prawda
jest najprawdziwszym przyjacielem, bez względu na okoliczności.
Abraham Lincoln
Określenie „psychopata” rozpowszechniło się
wlatach sześćdziesiątych XX wieku, chociaż pierwsza książka
na ten temat została opublikowana już w1941 roku. The
Mask of Sanity [Pod maską zdrowia] Herveya Cleckleya jest
nadal obecna na rynku. Samo określenie przez kilkadziesiąt lat było
obiektem sporów idyskusji inie chcę się nad nim niepotrzebnie
rozwodzić. Powiem krótko, że się przyjęło, choć niekiedy
jest niewłaściwie stosowane. Wielu ludzi nazywa osoby przez siebie
nielubiane „cholernymi psycholami”, ale najczęściej za bardzo
upraszczając to pojęcie. Niestety, oznacza to tym samym, że termin
„psychopata” jakoś się rozmył izapominamy, że psychopaci
istnieją naprawdę. Wlatach siedemdziesiątych XX wieku wSzwecji
było to określenie stygmatyzujące, więc zaczęto mówić „osoby
wymagające specjalnej troski”. To zkolei, oczym piszę nieco dalej,
było kompletnym wariactwem, więc wlatach osiemdziesiątych znów
zaczęto nazywać rzeczy po imieniu. Psychopata to psychopata. Bez
przerwy szuka się nowoczesnych eufemizmów, lecz ukrywanie zjawiska
za nazwą, której nikt nie rozumie, jest niebezpieczne. Postanowiłem
więc wcałej książce stosować określenie „psychopata”.
Psychopaci stanowią zagrożenie dla każdego
zosobna idla społeczeństwa jako całości. To wilki przebrane
za kucyki (określenie „wilk wowczej skórze” już się nieco
zużyło).
Dowodów na to dostarczył jeden znajwyżej
cenionych badaczy. Kanadyjczyk Robert D. Hare studiuje temat od lat
sześćdziesiątych XX wieku ibez wątpienia można go uznać za
eksperta. Objechał cały świat iod prawie pięćdziesięciu lat
prowadzi wykłady dotyczące psychopatii. Mówi jasno: psychopaci
istnieją ijest ich znacznie więcej, niż uważa większość
znas.
Czy to rzeczywiście problem?
Psychopatia jest co najmniej równie
rozpowszechniona jak schizofrenia. Różnica polega na tym, że
psychopaci wyrządzają znacznie więcej szkód niż osoby chore na
schizofrenię. Następstwa zniszczeń dokonanych przez oszalałego
psychopatę są dotkliwe. Moim zdaniem psychopaci stoją za ryzykownymi
posunięciami biznesowymi, oszustwami matrymonialnymi, przekrętami
isprzeniewierzeniami pieniędzy, rabunkami, przestępczością
zorganizowaną ihandlem narkotykami. Powodują też potworne cierpienia
wynikające zniekończących się wojen, mordów, aktów przemocy,
gwałtów, pedofilii, wykorzystywania dzieci, tortur ihandlu
ludźmi.
Jestem głęboko przekonany, że na wysokich
stanowiskach wrządach wielu krajów świata jest pełno
psychopatów. Podobnie dzieje się wwojsku, nie mam najmniejszych
wątpliwości. Dla psychopaty status iwładza mają największe
znaczenie, więc skoro można utorować sobie drogę na szczyt, czemu
tego nie zrobić?
Przeważająca większość psychopatów nie dopuszcza
się krwawych zbrodni, jednak krążą wokół nas, żyją jak zwykli
ludzie, tyle że normalność jest dla nich maską, pod którą się
kryją. Jeszcze nawet nie wspomnieliśmy oindywiduach, które zdołały
pociągnąć za sobą miliony ludzi przekonanych, że spotkały kogoś,
kto kontaktuje się zmocami nadprzyrodzonymi, aone mogą spuścić
karę na nieposłusznych woli ich wysłannika. Przypomnijcie sobie
tych, którzy sprawiali, że ludzie grzebali żywcem własne dzieci,
aby przebłagać bóstwa. Jeśli to nie manipulacja, to już nie wiem
co. 
Ktoś zawoła: „Zakładajcie ochronne czapki
zfolii aluminiowej[9]! To brzmi jak teoria spiskowa!”. Rozumiem, oco wam chodzi,
ale poproszę owytrwałość. Zobaczymy, co powiecie za kilkadziesiąt
stron.
Jeśli nie zastanawialiście się nad określeniem
„psychopata”, teraz macie oczym myśleć. Tyle osób tumani
izwodzi innych? Czy to wogóle możliwe? Ale zdrugiej strony
tłumaczy wiele innych rzeczy, które wam przyszły do głowy. Nic
dziwnego, że świat tak wygląda!
Rozejrzyjcie się. Nastały tak pokręcone czasy,
jakich od dawna nie było.
Zrewidowana skala obserwacyjna
skłonności psychopatycznych opracowana przez
Hare’a(PCL–R[10]) 
1.	Powierzchowny urok
ielokwencja
2.	Przesadne poczucie własnej
wartości
3.	Brak poczucia winy iwyrzutów
sumienia
4.	Bezduszność ibrak
empatii
5.	Patologiczna skłonność do
kłamstwa
6.	Skłonność do oszukiwania
imanipulacji
7.	Płytkość uczuć (powierzchowna
ekspresja emocji)
8.	Impulsywność
9.	Słaba kontrola zachowania
10.	Potrzeba zwiększonej
stymulacji
11.	Nieodpowiedzialność
12.	Wczesne problemy
wychowawcze
13.	Aspołeczne zachowania wżyciu
dorosłym
14.	Pasożytniczy tryb życia
15.	Rozwiązłość seksualna
16.	Brak realnych planów
długoterminowych
17.	Nieprzyjmowanie odpowiedzialności
za własne czyny
18.	Wykroczenia popełniane wmłodym
wieku
19.	Cofnięcie zwolnienia
warunkowego
20.	Kryminalna
wszechstronność
Sporo tego, jak dla kogoś, kto chce dowiedzieć
się wszystkiego ozaburzeniach osobowości. Chcę wam przekazać
informacje pozwalające zdać sobie sprawę, że znaleźliście się na
celowniku osobnika ocechach psychopatycznych, aprzede wszystkim–
umożliwiające obronę przed nim.
Czytelniku, nawet jeśli nie jesteś owcą ani
kucykiem, to kiedy wilki napadną na twoje stado, musisz realistycznie
ocenić sytuację, by ujść bez szwanku. Choć może to zabrzmieć
dramatycznie, otaczający nas psychopaci mają jeden cel: zagarnąć
wszystko dla siebie iwykorzystać bez względu na konsekwencje.
Wyjaśnię teraz krótko, co oznacza każde określenie
zawarte wskali obserwacyjnej skłonności psychopatycznych.
1. Powierzchowny urok ielokwencja
Psychopaci często wyróżniają się zadziwiająco
bogatym słownictwem. Wielu znich mówi bardzo szybko, nie zawsze
można nadążyć za tokiem ich rozumowania. Mają wiele uroku, są
uśmiechnięci, szafują komplementami na prawo ilewo izyskują
niemal absurdalną popularność, pochlebiając każdej napotkanej
osobie. Choć często mówią niespójnie izupełnie nielogicznie,
potrafią sprawić, że im wierzymy.
2. Przesadne poczucie własnej wartości
Uważają się za lepszych od innych. Są więcej
warci, zasługują na sukces. Niejeden psychopata to klasyczny narcyz,
który kocha tylko siebie. Ochoczo przechwalają się rzeczywistymi
lub wyimaginowanymi sukcesami, aprzychodzi im to równie łatwo, jak
zamówienie kawy. Sądzą też, że mogą nie respektować prawa–
zwyjątkiem reguł, które sami ustanawiają.
3. Brak poczucia winy iwyrzutów sumienia
Psychopata jest niezdolny do odczuwania wyrzutów
sumienia. Udaje, że sumienie go dręczy, ale tylko wtedy, gdy służy to
jego celom, inigdy nie ma to pokrycia wczynach. Nie przejmuje się
tym, że rani innych. Nieistotne, czy najgorszego wroga, czy własne
dziecko. Liczy się tylko on sam.
4. Bezduszność ibrak empatii
Psychopata wie, że coś czujesz, ale to go nie
interesuje. Może patrzeć na poważnie ranną osobę, myśląc, że
to ciekawe. Nie jest poruszony. Jest obojętny. Szczyci się, że nie
odczuwa „zaburzającej osobowość” empatii, gdyż wtedy znacznie
prościej jest dręczyć izwodzić.
5. Patologiczna skłonność do kłamstwa
Kłamią tak, jak oddychają. Bez najmniejszego
wysiłku. Jeśli psychopata zostanie przyłapany na kłamstwie, absolutnie
nie straci rezonu. Wmgnieniu oka zmieni temat iuprze się, że nigdy
czegoś podobnego nie powiedział. Zaszło nieporozumienie! Kłamie
nawet wtedy, gdy nie ma ku temu żadnych powodów. Bo bawi go mamienie
innych.
6. Skłonność do oszukiwania imanipulacji
Psychopata wyłapuje słabe strony ofiary
wprzerażająco łatwy sposób. Iod razu je wykorzystuje, by
zwodzić ioszukiwać. Idzie po trupach. Taką ma naturę. Obojętnie
podchodzi do uczuć innych osób, co pozwala mu zręcznie nimi
manipulować. Aponieważ nie przejmuje się, że może zostać
zdemaskowany, potrafi dużo ryzykować izachowywać się tak bezczelnie,
iż trudno uwierzyć, że to wszystko fałsz.
7. Płytkość uczuć (powierzchowna ekspresja
emocji)
Nie mają emocji. Nie czują strachu, przerażenia,
żalu, wyrzutów sumienia– niczego. Totalne ubóstwo emocjonalne. Nie
ma co im współczuć, gdyż nader często są bardzo zadowoleni, że
intrygując idręcząc, nic nie czują. Ale uwaga! Psychopata może
na zawołanie udawać, że czuje iprzeżywa.
8. Impulsywność
Żyją chwilą. Nie robią żadnych planów. Jeśli
poczują głód– jedzą. Nie rozważają dobrych izłych stron
danego postępowania. Analiza konsekwencji unich nie występuje
idlatego trudno się przed nimi bronić. Normalny człowiek wie,
co się stanie, jeśli pobije kogoś na ulicy, ale psychopata tak nie
rozumuje. Aci, którzy zupełnie nie potrafią panować nad sobą,
rzeczywiście siedzą za kratkami.
Ciąg dalszy wwersji pełnej


[9] Od ang. tin foil hat – nakrycie
głowy zfolii aluminiowej, które czyniło noszącego odpornym na ataki
telepatów, wprowadzone do literatury przez Juliusa Huxleya (biologa,
brata Aldousa Huxleya) wopowiadaniu Tissue-Culture King
 z1926 roku(przyp. tłum.).

[10] Od ang. Psychopaty check-list–
revised(przyp. tłum.).
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Otoczeni przez psychopatów
Spis treści
Okładka
Karta tytułowa
Motto
Wstęp
Rozdział 1 Psychopata– któż to jest
Rozdział 2 Jak się bronić przed psychopatami
Rozdział 3 Kto chce mnie wykorzystać
Rozdział 4  Otoczeni przez idiotów? Można się ich  pozbyć
Rozdział 5 Dlaczego oszukujemy się wzajemnie
Rozdział 6 Jak manipulują poszczególne kolory
Rozdział 7 Psychopaci nas otaczają. Czy przeważają  wśród nich Czerwoni
Rozdział 8 Żółty manipulator to psychopata!
Rozdział 9 Czy powściągliwy Zielony może być  psychopatą
Rozdział 10 Chłodny Niebieski perfekcjonista– to dopiero  typ!
Rozdział 11 Jak się do mnie zabiorą, jeśli jestem  Czerwony
Rozdział 12 Jak psychopata manipuluje Żółtymi
Rozdział 13 Jak psychopata manipuluje Zielonymi
Rozdział 14 Jak psychopata manipuluje Niebieskimi
Rozdział 15 Powszechnie znane techniki manipulacji
Rozdział 16 Ajeśli manipuluje ktoś, kto nie jest  psychopatą
Rozdział 17 Ajeśli nic się nie sprawdza
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